WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Patrz kupon 


i | | | 
1927 ROKU. | CENA NUMERU 20 GROSZY. NR. 230 BeA 


? -0900 dolarów 


za zagadke „Expressu''. 


Dnia 1 września r. b., a więc już za 10 dni odbędzie się w Warszawie ciągnienie premjowej po- 
życzki dolarowej, t. zw. „dolarówki*. Podczas ciągnienia tego, prócz innych wygranych, padnie na szczęśliwy nu- 
mer imponująca w warunkach naszych wielka wygrana 


40.000 dolarów. 


Każdy posiadacz dolarówki śni i marzy dziś o olbrzymim majątku, który może mu zesłać kapryśna ręka losn 
i za jednym zamachem wyzwolić go ze wszystkich trosk i zmartwień materjalnych. 40.000 dolarów — to bogactwo, do- 
statek, życie tak, jak się komu podoba. Nie każdy może sobie jednak pozwolić na kupno dolarówki, a zresztą, szanse 
wygranej na jeden tylko numer są niewielkie. 
Wydawnictwo „Expressu* pragnie otworzyć okno do szczęścia swym Czytelnikom i Czytelniczkom, i ta otwo- 
rzyć jaknajszerzej. à i | 
tym celu oddajemy do dyspozycji wszystkim Czytelnikom i Czytelniczkom „Expressu“ 


a mianowicie: 


200 dolarówek od NoNe 175.801 do 176.000 
85 — „o od. „ -175.515-.,, 175.600 
4 n od „ 771.040 ,„, 771.094 
40 M od „ 743.001 „ 743.040 
20 A od „ 26.565 „ 26.584 


Wszystkie wygrane, jakie padną ewentualnie na powyższe numery dolarówek w dniu 1 września, łącznie z wielką 


40.000 dolarów 


staną wię własnością czytających nasze pismo w następujący sposób: 
' 1) Udział w tym nadzwyczajnym konkursie „Expressu” mogą brać wszyscy nasi Czytelnicy i Czytelniczki, którzy 
wykażą odrobinę cierpliwości i uwagi przez rozwiązanie bardzo łatwej zagadki. | 

2) Począwszy od dnia dzisiejszego każdy rfumdr „Expressu“ zawierać będzie kupon, na którym obole zwykłej tre- 
ści widnieć będzie jedna litera aliabetu. Kuponów takich będzie łącznie dziesięć i ukazywać się będą codziennie do 
dnia 30 sierpnia r. b. 

3) Każdy Czytelnik, czy Czytelniczka „Expressu” winien codziennie wyciąć kupon i zachować go. Dnia 30 sier- 
pnia należy ułożyć kupony w ten sposób, by z wydrukowanych na nich pojedyńczych liter można było odczytać dwa 
sława, będące codziennym popołudniowem przykazaniem każdego łodzianina. 

4) Ułożone w ten sposób kupony należy włożyć do koperty i wrzucić do skutzynki „Expressu“ (Piotrkowska 49). 
Każdy może wrzucić jedną lub kilka kopert z kuponami, sy 

5) Wszyscy nasi Czytelnicy obojga płci, którzy prawidłowo rozwiążą naszą zagadkę staną się uczestnikami wiel- 
kiego losowania dolarówki w Warszawie, a mianowicie: 

Wygrzme, które ew, padną na wyliczone powyżej numery dolarówek są własnością uczestników naszego konkursu. 
Suma, złożona ze wszystkich wygranych razem, podzielona będzie pomiędzy uczestników konkursu, którzy prawidło- 
wo rozwiązali zagadkę, 

Sposób podziału wyjaśniony będzie szczegółowo w najbliższych numerach ,„„Expressu”, przyczem zaznaczamy już, 
że szemse wygranej nie ulegają zmniejszeniu, t. j, możliwy jest wypadek podziału wygranej między wszystkich, którzy 
rozwiązali zagadkę, a możliwa jest również w najszczęśliwszym wypadku wygrana całych 40.000 dolarów przez jed- 
nego Czytelnika lub Czytelniczkę „Expressu“, Wszelkie losowania konkursoweodbędą się w obecności rejenta łódz- 
kiego. 

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczamy wyraźnie, że tylko wygrane stają się własnością Czytelników — uczest= 
ników konkursu, same zaś dolarówki pozostają nadal własnością „Expressu“. 

Życzymy tedy naszym Czytelnikom i Czytelniczkom cierpliwości i uwagi w zbieraniu kuponów i rozwiązaniu łatwej 
zagadki, a spodziewajmy się wszyscy, że nie minie ich nagroda w postaci wielu pokaźnych wygranych, W najszcze- 
śliwszym wypadku 


75.000 dolarów za rozwiązanie zagadki „„Expressu*, 


— fo nagroda dotychczas niebywała. Żaden nasz Czytelnik ani Czytelniczka nie opuści dobrej okazji! Możliwości są, 


trzeba łapać szczęście! 
Pierwszy kupon zamieszczamy w dzisiejszym numerze na 3-ej kolumnie, 
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W Paryżu wptówadzofić nowy typ lam p ulicznych: Oprócz zórnego światła zw ykłego lałarnia ma jeszcze dwa 
boczne światła czerwone dla ostrzegania automobili podczas półmroku rannego i wieczornego. 


Ostatni. raport bohaterskiego kapitana. 


| Tragedja japońskiej łodzi 
t podwodnej. 


———:0: 


Komendant jej napisał w obliczu śmierci raport, który stanowić hędzie 


Najpotężniejszą dźwignią rozwoju 
narodu jest heroiżm jednostek. Stanowi 
on bezcenity kapitał, z którego czerpią 
enerzję przyszłe pokolenia. Wspaniały 
przykład heroizmu dali ostatnio mary- 
narze japońscy. Podczas wielkich ma- 
newrów cesarskiej floty japońskiej zgi- 
neta łódź podwodna wraz z osadą. Ma- 
rynarze japońscy umierali jak bohatero- 
wie, pełniąc swoje obowiązki do ostat- 
niej chwili, Przebieg katastrofy był na- 
stępujący: 
l Kiedy po wielkich manewrach flota 
= apońska powróciła do portów ojczy- 
stych, zauważono brak pewnej łodzi 
_ podwodnej, która była pod komendą je 
dnego z najlepszych oficerów mary- 
= arki Dowódca floty rozkazał kilku 
` statkom wojennym udać się natych- 
, miast na poszukiwanie zaginionej łodzi. 
W kilka dni potem łódź podwodną odna 
leziono i przyholowano do portu. 


Skoro do jej wnętrza weszli człon- 

kowie specjalnej komisji, aby zbadać 

' przyczynę katastrofy, ujrzeli dowody 

= imponującego bohaterstwa i ponurej tra 
= gedi, która się tam rozegrała. 


W wieży komendanta znaleziono tru 
«pa dowódcy łodzi podwodnej. W kur- 
czowo zaciśniętych palcach trzymał kil 
ka zapisanych kartek. Był to ostatni je 
-gO raport. 

W obliczu najstraszniejszej Śmierci, 

= kiedy woda sięgała mu już do pasa, a 
gazy zatruwały płuca, bohaterski oficer 
mie stracił zimnej krwi i napisał swym 
przełożonym ostatni swój raport, w któ 
rym nietylko wyjaśnił przyczynę kata- 
strofy, ale zarazem prosił mikada, by 
zaopiekował się sierotami po iego kar- 
nych podwładnych. Raporf ten, pisany 
przez człowieka w obliczu nieuniknio= 
nej śmierci, jest jednym z najbardziej 

= wstrzaSsających dokumentów i Sstano- 

= wić będzie niezawodnie świętość naro- 
du japońskiego. 


W skrócie raport ten brzmi, jak na- 
stępuie: 

„Ponieważ nie wiem“ — pisał boha- 
terski komendant — „iak mam  uspra- 
wiedliwić siebie i swych ludzi z zarzutu 
zatopienia tej łodzi podwodnej, dlatego 
oświadczam tylko, że wszyscy na tym 
statku spełnuialiśmy swój obowiazek do 
ostatniego tchnienia. Mogę powiedzieć, 

| że my tutaj mniej boimy się konania, 


które rozpocznie się za chwilę, 
tego, żeby z katastrofy naszej 
smuto fałszywych wniosków o wartości 
łodzi podwodnej, jako broni wojennej, 
Oficerowie i marynarze cesarskiej, ją- 
pońskiej floty wojennej! My, którzy mu 
simy umrzeć, wierzymy jednak, że wy 
niczego nie zamiedbacie, aby rozwinąć 
tę broń, tak potrzebną naszej ojczyź- 
nie. 

Katastrofa nasza nastąpiła w chwili, 
kiedy zbyt zagłębiliśmy się pod wodę. 
Gdyśmy chcieli zamknąć komory, zau= 
ważyliśmy, że jeden z łańcuchów był 
zerwany. Było już zapóźno, aby my- 
śleć o ratunku. Część statku zalewała 
już woda. Łódź zaczęła tonąć powoli, 
ale nieustannie. Światła elektryczne po 
gasły. Ogarnęła nas  nieprzenikniona 
ciemność. 


Wkrótce potem zaczęliśmy już od- 
czuwać brak powietrza i gromadzące 
się trujące gazy. Statek opadł zupełnie 
na dno morskie. 


Podwładni moi zachowali stalowy 
spokój, Na rozkaz mój rzucili się do 
pompy ręcznej i do naprawienia maszyn 
elektrycznych. 


Wszystko to piszę w głównej wieży 
o godzinie 11 m. 45 rano. Woda wdzie 
ra się zawsząd, podnosi się z nadzwy* 
czajną szybkością, sięga mi już: do nosa, 
Ubrania mamy przemoknięte i ogarnia 
nas przejmujące zimno, 


Powiedziałem swym--ludziom, że w 
każdym położeniu należy okazać mę- 
stwo i zimną krew. Wyda się to niepra 
wdopodobnem, ale moi ludzie wykonv- 
wali moje wskazówki bezwzględnie, za 
chowując żelazną dyscyplinę nawet na 
kilka minut przed śmiercią. 


` Pompa nciekła. Zaprzestano już wy 
siłków, które nie przydadzą się nan ic. 
Nadchodzi nieunikniony kopiec. Moi 
ludzie spełnili swój obowiązek i to na 
pełnia mię dumą i zadowoleniem! Mój 
testament znajdziecie w szufladzie me- 
go biurka w Karasaki. Przebaczcie, że 
wtrącam do treści raportu tu Sprawę 
prywatną. 

Teraz pozwalam sobie przepełniony 
uczuciem poddaństwa skierować proś- 
bę do mego Cesarza. Chciałbym, aby 


sieroty po mych podwładnych nie cier- 
piały nigdy niedostatku. To wszystko, 


święfość narodu japońskiego. 


ewy: To jest jedyna troska, która mię teraz 
niewy= | matt 


Proszę pożegnać odemnie następu- 
jące osoby — niech będzie mi przeba- 
czonę, że nie wymieniam ich według 
rangi — ministra Saito, wiceadmirałów 
Seimamura, Fudgin j Karasimi, kontr- 
admirała Kava i admirałów Vamascita 
i Navita. 


Ciśnienie  atmosieryczne 
nieustannie. Zupełnie 
mam wrażenie, 
szach bębenki, 


wzrasta 
już nie słyszę i 
że popękały mi w u- 


Pożegnaicie również kapitanów Cau 
ra, Ide, Matschimura.. Teraz jest godz. 
12 m. 30 rano. Zaledwie już mogę od- 
dychać.. jestem już nawpół zatruty.. 
żegnaj mi przyjacielu, kapitanie Naka- 
ne... 12.40"... 


Japoński kapitan - "bohate: wydał o 
godzinie 12 m. 40 rano ostatnie swe 
tchnienie. Zginął wraz z całą swą he- 
roiczną załogą. Naród japoński chce 
mu wystawić pomnik, aby uczcić boha- 
tera, który. nawet w obliczu śmierci, nie 


cofnął się przed spełnieniem swego obo- 


wiązku. 


Nowy model torebki damskieb 


Małżeństwo, $ 
jako środek od lekkiej 


śmierci. 


W szpitalu londyńskim świętego Bar- 
tłomieja umierał niedawno na suchoty 
młody człowiek Jerzy Edward. Pielę- 
gnowała go dniem i nocą jego narzeczp- 
na. Czując bliski koniec chory oświad- 
czył infirmierce, że będzie miał lżejszą 
śmierć, jeżeli poślubi swoją narzeczoną. 
Ta równieź wyznała, że jej największem 
marzeniem jest wziąć ślub z chorym. 

Zarząd szpitala spełnił życzenie u- 
mierajcego i nazajutrz wikariusz Szpi- 
talny udzielił ślubu nowożeńcom,. z któ- 
rych panu młodemu nie pozostawało 
więccj fak kilka dni do życia. 


Prezydent Coolidge 
honorowym... WĘÓRATZEM 


Jak w iadomo prezydent Coolidge o- 
świądczył, że nie chce wcale kandydo- 
wać przy nadchodzących wyborach na 
prezydenta St. Zjednoczonych. Ledwie 
jednak zdołał złożyć to oświadczenie, 
gdy najpotężniejsze rzesze wędkarzy 
(łowiących ryby na wędkę) obrało go 
prezesem. honorowym. Ale bo sport wed 
karzy to bodaj jedyna namiętność Cool- 
dgca, który poza tem jest człowiekiem 
niezwykłe zrównoważonym. 

Do posiadania tej nowei godności Gp- 
olidge ma taki tytuł, że jemu właśnie u- 
dało się. schwytać szereg pstrągów na 
dżdżowńice, a nie na muchy, jak to prak 
tykowano dotąd, uważając zresztą, że 


jest to jedyny” sposób łowienia pstrą- 


gów. Tej nowej prezesury Coolidge nie 


będzie mógł zrzec się, bo godność to do- 


żywotnia.. 


Fałszerze nad abszerzami f 


Wiedeńscy podrabiacze starych klejnotów i handlarze 
kradzionych kosztowności wpadli w ręce policji. 


W jednej z małych kawiarenek w o- 
kolicach mostu Stefanji w Wiedniu wy- 
kryła policja tajną giełdę złota, brylan- 
tów i innych kosztowności, 

Załatwiano tam tranzakcje przedmio 
tami pochodzącemi przeważnie z kra- 
dzieży. Na giełdzie tej  ofiarowywano 
przedmioty skradzione nietylko w Au- 
stłji, ale i w innych krajach, 

Tu właśnie z Wiednia puszczano w 
świat przedmioty ze złota  cechowane 
fałszywie, tu działali „uszlachetniacze 
złota i kamieni”, dostarczający „szkie- 
tek”, któremi operowali i i nasi „farma- 
zoni” 

Wsród tych „uszlachetniaczy złota” 
znajdują się prawdziwi artyści, podrabia 
jący w sposób mistrzowski starożytne 
klejnoty, nadając im nietylko dawny 
kształt, ale i patynę wieków, 


„Artyści ci wyprowadzali w pole 
nawet znawców „starej biżuterji” a 
uszczęśliwiali nią wzbogaconych na woj 
nie dorobkiewiczów i łasych na staro- 
żytności Amerykanów, 

Któż wie, ile antyków wyrobionych 
przez wiedeńskich fałszerzy znajduje 
się w zbiorach muzealnych! 

Słynna przed laty tjara Saitafarn=sa 
którą zakupiło muzeum w Luwrze aka- 
zała się najpierw ña „wiedeńskiej gieł- 
dzie”, a stamtąd dopiero powędrowała 
w świat. 

Twórca jej żyje jeszcze dotąd i przy 
chodzi podobno od czasu do czasu do 
kawiarenki przy moście Stefaniji, 

Członkowie tajnej giełdy prędzej spo 
dziewaliby się śmierci, niż wkroczenia 
policji, tak świetnie byli zakonspirowa” 
m, 


EXPRESS 


casz?.. 


Lekarz; Cóż, panie, widzę że to jed- 
nak tylko Symulacja... 

Pacjent: Eee... to już trzeci doktór to 
nfówi.. Tylko recepty żaden nie da, 


żeby wyleczyć biednego... 
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Sas "ap serce z przerażenia. 
Okrutny fornal zmęcał się besfjalsko nad przyszłym mężem swej kochanki Dyrekcja tramwajów win- 


Związał go na libacji sznurami i przykładał 
| (mu nóż do szyi. 


Łódź, 20 sterpnia. 

Janina Wielicka, zostawszy czyż 
spadkobierczynią dość znacznego 

we wsi Wiśniówka pod Kiel- 

(gry prowadziła wesołe, beztroskie 


ZEW Wiśniówee że 


było, 


wiadomo 
dziewczyna zaprasza do siebie młodych y siog fornala, który począł ostrzyć 


ludzi i baw; się z nimi po mocach. 


Goście przynosili ze sobą wódkę H .., 


sprowadzał taj suie 

O wzgiędy pow. 
się 54-letni A sieja psr Dą- 
bek. Wielicka początkowo mało zwra: 
całą uwagi na propozycje małżeńskie 
bogatego Staruszka, gdyż była przeko- 
nana, ;ż jej majatek wystarczy na we- 
sole, wystawne życie. 

Przyjacielem tej był fornał Feliks Za 
biecki, hulaka : awanturnik, kary, przy 
czynił się w znacznej mierze 
trwonienia jej pieniędzy, 


Pożyczka za ABE p 
małżeństwa. 


- Mak grom z jasnego nieba spadła na 
nią wiadomość, iż z majątku nic prawie 


OOM. gdy zgłosili się do niej wie | czyzna, który kroczył środkiem ulicy z 


Wielicka 


prośbą e większą pożyczkę, by móc 
ww WE bez uszczerbku dla gospo- 


Dąbek dał jej pieniądze Z warn- 

kiem, iż w ciągu miesiąca zostanie jego 
toną. 

Wielicka zgodziła* się na jego waru- 


Staruszek nie mógł się oprzeć ich 
przeważającej sile. 


Pogróżki, które zabiły 
człowieka. 


świadkach, że Janina nie będzie twoja 
żoną. groził mu. 
Staruszek trupio blady wybełkotał: 
— Zgadzam się... 


— A jednak ja cię zabiję — zawołał 
Zabiecki i wzniósł nóż do góry, mając 


Związanego” sznurami umieszczono | jedynie zamiar go przestraszyć. 


Dąbek zatrząsł się cały. Chciał krzy 
knąć, lecz nie mógł ze siebie wydobyć 


— Daj spokół — radzili Zabieckiemu | głosu. 
edzy — przecież możesz z nią uciec 
panny ubiegał | Czezo ty chcesz od niego? 


Po chwili zamarł w bezruchu. 
Zabiecki widząc, iż stracił przytom 


— Nie bójcie się, żartuję tylko. nic| ność, rozwiązał sznury. 


mu nie zrobię — szepnął im. 


Zabiecki nachylił się nad swą ofiarą |luź nie żył. 


1 przystawił jej nóż do gardła. ' 
— Zabiię, 


jeżeli nie powiesz przy 


Było już jednak zapóźno. Staruszek 

Jak stwierdził lekarz 

zmarł wskutek ataku serca. 
Zabieckiego aresztowano. 

BEER 


|„Piję, bo kocham Helenę!.." 


0 miłości alkoholicznej, “demonstracji ulicznej, 
 |kompromitacji pubiicznej i „kozie“ prozaicznej. 


Niebywałe poruszenie ma ulicy Za- stosunki, a po piętnastu znów się z nią 
mie pozostało. Stało się to przed kilku| wadzkiej wywołał pewien młody męż- 


miotłą, do której był przyczepiony du- 


postanowiła się ratować i| ży arkusz papieru z napisem: 
w tym cełu IA się do Dąbka z} 


— Piję, bo kocham Helenę t.. 

Oryginalny jegomość, wstrzymany 
przez jakiegoś przechodnia, uderzył go 
miotla, przyczem spadł mu na ziemię 
papier z kaligraficznym napisem. Pod- 
niósł go szybko z ziemi i pocałował. 


Dalszej demonstraci zapobiegł poste- 


nek i zakomunikowała o tem przyjacie- | runkowy, który zabrał go do komisar- 


low 


decyzją i oświadczył, że wpłynie na 


ja 
Zabiecii nie przejął się zbytnio jej 


Był to 27-letni Antoni Roguszczak. 
Roguszczak wracał z zabawy, któ- 


staruszka, by zrezygnował z zamiarów | ra odbyła się u jego kolegi. Na libacji 


małżeńskich. 

— W jaki sposób? — pytała go. 

— Pozostaw tó już mnie. 

Minęły trzy tygodnie. Za tydzień 
miał się już odbyć ślub, 


Pożegnalny bal. 


Zabiecki zorganizował w mieszka- 
niu Wielickiej ostatnią, pożegnałną zaba 
wę. Fortal zaprosił na nią swych kom- 
banów, jak również i Dąbka. 

Libacja przeciągnęła się do rana, 

Gdy wszyscy byli już porządnie pi- 
jani przystąpił do przyszłego małżonka 
swej kochanki. -s 

— Słuchaj, stary, czy wiesz, Że ona 
była moją kochanką? — rzekł: 

— Wiem — 
koinie, 


tej zapoznał jakąś pannę Fielenę, po pię- 
cin kieliszkach oświadczył się, po dzie- 
sięciu kieliszkach zerwał z nią wszelkie 


pogodził i przyrzekł, że nigdy jej nie o- 
piiści. 

Gdy goście po zabawie poczęli się 
rozchodzić do domu, Roguszczak wydo- 
był. skądś miotłę i przyczepił do niej 
kartkę z miłosnym napisem. 

— Rzuć to! — radzili mü. 

— Nie — oparł się im. — Po pierw- 
sze mogę zapomnąć, że się nazywa He- 
lena, a po drugie kto wie, czy będę pa- 
miętał, że ją kocham. 

Pijany stawił opór policjantowi, 
szczególnie, gdy ten chciał mu zabrać 
oryginalny transparent. - 

Pociągnęło to dlań opłakane skutki, 
gdyż znalazł się przed sądem. 

Na sprawie zeznał, iż był tak pija- 
ny, że nie patnięta przebiegu zajścia, 
„ Został skazany na dwa tygodnie a- 
reszt. 


Krótkie sukienki powodem samobójstwa. 


Nowoczesna moda sfala się przyczyną rozejścia się 


małżonków. 


Pani Wrzask z rozpaczy powiesiła się na ktamce. 


Łódź, 20 sierpnia, 
Matłośliowie Wrzaskowie, zamiesz 
kali w jednej z wiosek pod Łodzią, żyli 


odparł mi Dąbek spo-|ze sobą w zgodzie. Od kilku dni jednak 


do tego stopnia poróżnili się ze sobą, iż 


— A wiesz, że ona będzie cię ze mną |Wrzaskowa wyprowadziła się do swych 


zdradzać? 
— Nie wierzą. 


rodziców, 
Powodem nieporozumienia był nastę 


— A więc tak będzie — wtrąciła się | pujący fakt: 


Janina. 

— Í chcesz mieć taką żonę? — 
tał so Zabiecki. 

— To już nie twoja rzecz. Musi być 
moia Żoną. Zabięcki 
wściekłości. 

— Hej chłopcy, — zawołał do swych 
kompanów związać go sznutami, 


spy- |piła sobie kilka krótkich sukien. 


Młoda niewiasta, będąc w Łodzi, ku- 

Mąż 

nie pozwolił jej nosić tych sukien. 
Wrzaskowa rozgniewała się nie na 


sponsowiał ze|żarty i umyślnie w niedzielę ubrala się 


w nową suknię i udała się na wieś, 
Uczyniła to w jego 


nieobecności. |iż z kobietą która go nie 


cą usiłował ją sprowadzić do mieszka- 
nia, lecz stawiła mu ona energiczny o- 
pór, 

Awantura małżeńska 
całej wiosce poruszenie, 

Wrzask oświadczył wobec sąsiadów, 
że nie wpuści jej do mieszkania i tak się 
rzeczywiście stało, 

Gdy powróciła do domu, wyrzucił ją 


- Brążki tramwajowe 
„elektryznią ! 


U 


na zwrócić na ten fakt 
baczną uwagę. 


Łódź, 19 sierpnia. i 

W dnia wczorajszym do redakcji 

naszei zgłosił się p. Maurycy Reznik. 
zamieszkały w Zgierzu przy tl. Piłsud 
skiego 25, który opowiedział nam o na- 

stępuijącym wypadku. i 

W pomiedziałek o godzinie 5-ei m. 
40 wieczorem pan R. przyjechał ze 
Zgierza do Łodzi i na Rynku Batuckimi 
wsiadł do tramwaju, zdążajcego w stro 
nę Placu Reymonta. 

Przy rogu Piotrkowskiej ż | Cegiel-- 
nianej p. R., chcąc wysiąść z trawa 
schwycił lewą ręką za drążek, lecz w tej. 
chwili poczit, że 

żelazna sztaba silnie „elektryzujc” 
wobec czego wypuścił ją szybko z ręki 
i odskoczył. 

Na szczęście obeszło się bez w. ki 
szego wypadku dzięki przytomności w 
mysłu dotkniętego prądem elekiryczi. 
pasażera, lecz mogło być znaczie go 
rzęj, gdyż podczas takiego skoku 

łatwo było upaść na jezdnię. 

Dyrekcja tramwajów winna na ten 
fakt zwrócić baczną uwagę ; skontro- 
lować izolację przewodników elekify= | 
cznych we wszystkich wagonach. 


W ataku furii 


wyskoczyła z pierwszego 
piętra na bruk. 


Łódź, 20 sierpnia. 
Straszny wypadek wydarzył się 
wczoraj w domu przy ulicy Głównej 56. . 
Lokatorka tego domu, Olga Kunert, 
która od pewnego czasu cierpiała na 
rozstrój nerwowy w ataku furii wysko- 
czyła z pierwszego piętra na podwórze. 
Wezwany do niej lekarz pogotowia 
stwierdził dość ciężkie potłuczenie ` 
dzielił jej pomocy. 
m 


Przejechana przez auio. 


Łódź, 20 sierpnia, 

Pod mostem kolejowym przejechane 
została przez samochód Marjania Wo- 
jak (Głowackiego 17). Wezwane pogoto 
wie stwierdziło ogólne obrażenia cieles 
ne i przewiozło ją do zbiorni miejskiej. 

Szołerowi Bolesławowi Kozneckietau 
(Piotrkowska 120) spisano protokuł, 
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wywołała w |E8 


Pertraktacje trwały kilka ty 

Żona przez rodziców złożyła mit 2$- 
wiadczenie, że zawsze bedzie go słuchać 
i nigdy mu się w niczem nie sprzeciwi, 


za drzwi, oświadczając, iż zrywa z nią |ale i to nie pomogło, więc udała się sa- 


wszelkie stosunki, 

Rodzice żony próbowali go z nią po- 
godzić, lecz ich interwencja nie przyn'o 
sła żadnych rezultatów, 

Wrzask oświadczył, 
słucha i nosi 


Gdy mąż dowiedział się o tem, przemo- | krótkie sukienki, nie będzie żyć. 


ma do niego, 
Wrzask wyrzucił ją powtórnie. 
Zrozpaczona kobieta, powróciwszy 
do domu, powiesiła się na klamce od 


im stanowczo, drzwi. 


Desperatkę odcięto od sznura. Stan | 
jej nie budzi poważniejszych obaw. 


t- 


| 


| 


| ry? 


— Cóż, „aj tam pri nie daja! 


ne gy | | 


Ona wie... 


Zamyślona siedzi przy otwartem ok- 
mie ze spuszczoną główką jak czerwony 
kwiat róży po zachodzie słońca. 

Szczęśliwy, niewinny uśmiech igra na 
jej owych wargach: 
ziś odbędzie się jej ślub.. 
Cicho otwierają się drzwi — — 


Do pokoju wkrada się cicho młodzie 
wiec piękny jak Apollo w ludzkiej skó- 
rze, 

W milczeniu staje z dala przy ścianie 
i pieszczotliwym wzrokiem całuje zilo- 
pistą główkę młódej niewiasty, siedzą- 
cej samotnie przy oknie, 

Instynktownie wyczuła jego wzrok, 
POCZYWAJACY na jej nagich ramionach, 

dwróciła swą jasną główkę. Młodzie- 
niec podbiegł do niej szybko i ścisnął ją 
namiętnie w swych silnych ramionach, 

— Żoną moją będziesz dzisiaj, ty 
skarbie mój jedyny, kwiecie mój najnie- 
wiunieje „ Królową moją będziesz, pa- 
nią ńajm n Bio maari „Twoje białe, ślisz- 
ne rączki będą się bawiły przez cały 
dzień kwiatami, perłami i brylantami a 
ją w ŻEM czoła pracować będę dla cie 

ie — jed 


= Cóż ty tam znajdujesz w tej knaj- 
| pie? 
— Tam dobrze grają — bardzo lubię 
ayie. 
— To dlaczego nie chodzisz do oper- 


Przytu ił A mocńhiej do swych piersi 

í szeptał cz 
— À Kieczośeim, T, wrócę pó cało- 
dziennej ciężkiej pra zmęczony do 
domu, twój jeden — y pocąłunek, 
złożony na mych „in będzie naj- 
większą, najws anialszą nagrodą. Czy 
wiesz jak słodkie tajemnice będą sżep- 
tać nam do tcha noche cienie?.. Cz 
wiesz ile słodyczy i rozkoszy tkwi w ta 
kiej nocy?., Czy wiesz jaki ogrom szczę 
Ścią czeka na nas w zacisznej, dyskret- 
nej sypialni ,, 
Złota, niewinna lilijka uśmiecha się 
do niego oczyma, pełrtemi niewysłowio- 
nego szczęścia, i odpowiada cichitteńko: 
— Wiem.. Wiem o tem. 
Młodzieniec zrywa się z miejsca jak 
dziki zwierz = = — 
Zimnym wzrokiem  prżeszywa swą 
ukochaną, swą niewinną lilijkę, która 
nagle zarumieniła się aż po tszy i ugryzła 
się w język, poczem szepcze z wielkiem 
rozczarowaniem w głosie: 


— Więc ty już wiesz?|,, 


Nowe marki niemieckie. 


Filatefistów naszych zainteresuje za- 
pewnie wiadomość, że w połowie- wrze- 
śnią aiga 8 się w Niemczech specjalie 
wydania marek pocztowych z okazji 
80-1ecia prezydenta Hindenburga. Pełna 
sena 0 4 wartości: 8, 15, 254 50 
fenigów. tego wydana będzie spe- 
arie karta korespondencyina za 8 fen. 

Serja drukowana będzie w ograniczonej 

Hosa egzemplarzy i sprzedawana za 

cenę wartości nomiralnej. Nad 

wyżkła idzie ma rzecz funduszu darit ħa- 

rodowego dla Hindenburga („Hinden= 
burgsparxie'"'). 


|. 
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GAPRESS WyWLAUnNNY 


© tem. co nas boli... 


Poglądowa lekcja dla policjantów na temat: 
co to jest tamowanie ruchu ulicznego? — 

 |Zamknąć ulicę Konstantynowską dla ruchu 
pieszego! Czy magistrat wie co to jest czas? 


Łódź, 20 sierpnia. 


Na ulicach naszego miasta bardzo| na środku chodnika stoj trzech 
często można być świadkiem następu-| Niewiadommo o czem 


jących scen: 
Ulica Piotrkowska, 


w południe. Ruch w całei pełni. Prze- 


chodnie z trudem przedostają się przez | Przechodnie potrącają 


ulicę, łokciami torując sobie drogę. 


Ulubieniec 
Łodzi 


W roli 
głównej: 
urocza 


Od godz. T 


Córka znanego nowojorskiego mil- 
jonera Elwira Rossy zaręczyła się 
przed kilku mięsiącami z bogatvm prze 
INSEE z Medjolanu, Cezarem Gor 
mo. 

Niestety, już pierwsze niemal dni na 
zeczeńistwa udowodniły, że młodzi lu- 
dzie nie odpowiadałą sobie usposobie- 
niami. 

Zazdrosny włoch podejrzewał swo- 
ją narzeczoną 6 flirt z młodymi męż- 
czyzżnami, robił jej straszliwe awantury 
a nawet jak bliżej wtajeniniczeni utrzy= 
mują mie cofnął się przed czynną znie- 
wagą. 

Wobec brutalności narzeczonego, 
dziewczyna zwróciła włochowi słowo 
wraz z pierścionkiem, a w kilka dni póź 
tici zaręczyła się z naczelnym dvrekto 
reni fabryki swojego ojca. 

W dniu ślubu liczni przyłaciele | zna- 


| CASI 


Dziś i dni następnych! 
Wielki dwugodzinny program! 


Harry Liedtke 


|| KOCHA! 


Sp iYCZkY dramat w 10 aktach na tle przygód pięknej i trczciwej kobiety 
która wskutek tragicznego zrcządzenia lost przechodziła z rąk do rąk pod tyt 


Meżczyźny | 
Meżczyzny 


Rzecz dzieje się w New-Yorku, w Paryżu, w Berlinie, na pokładzie wielkiego 
okrętu oceanicznego, oraz na najmodniejszych plażach APE, Wspa 
niały przegląd najmodniejszych mód 


Bilen Richier 


cena wszystkich miejsc 


50 groszy i l zł. 


Kwiaty Smierci. 
W czarującej woni kryła się trucizna Borgiów. 
Oblubienica padła trupem u ślubnego łoża. 


Przy rogu Zielonej i Piotrkowskiej 
parów. 
rozmawiają, ale 
bardzo żywo gestykulują rękoma, a co 


Godzina 12-ta | najważniejsza 


tamują ruch uliczny, 
ich, schodzą z 
chodnika na jezdnię, bardziei nerwowi 


w najnowszej swej kreacji drama- 
cie wielkiej. miłości pod tytułenu 


do gódz. 3-ej 


| 


jomi przysłali wspaniałe dary; Z pośród 
których znajdowała się imponuiaca 
ilość kwiatów egzotycznych. Szczegól 
ną uwagę zwracała wiązanka czerwo- 
nych kwiatów, wydzielających woń 
rzadkiej piękności. 
Służba, pragnąc zrobić młodej pani 
przyjemność, włożyła tę wiązankę do 
ilakonów w sypialni młodej pary. Gdy 
po uczcie weselnej małżonkowie we= 
szli do pokoji, Elwira oczarowana 
kwiatami zbliżyła twarz do kwiatów, 
nagle zbladła i padła na podłogę nie- 
Żywa. 
Sprawa oparła się 6 policję, która 
doszła dò przekonania, że powodem na- 
głej śmierci Elwiry były zatritte kwia- 
ty i że przysłał je były narzeczony. 
Aresztowany przyznał się dó Czynu. 
Pomysł zbrodni podsunęły mu czyny i 


słynna trucizna Borziów. 


ion E „AABCZ DAJ „Ai Azaziz Roy ACZZRE ZPR DI POZO EZIO ZY Z OO Z WAZA WET A CZE ZEDO PAZ AO APA EW ROTY ZZ AOR Z Z Da 


|—_— ||| m- 


rzucają pod ich adresem przykre prze: 
kleństwa — a oni stoją. 

Przechodzi policjant. 
` — Proszę nie stać, 

Trzej pańowie przerywają rozmowę 
i odchodzą. 

Jeden obrazek. 

A teraz drugi: 

Ulica Piotrkowska. Godzina 3-cia 
po południu. Ruch na ulicy minimalny. 
Nieliczni przechodnie wolnym krokiem 
spacerują sobie po chodniku. Przy rogu 
Piotrkowskiej i 6-go Sierpnia żegnają 
się dwaj panowie. Podają sobie ręce. 
nikomu nie przeszkadzają, 


nikogo nie zatrzymują 


i za chwilę każdy z nich pójdzie swoją 
drogą. Ale nagle zbliża się do nich po- 
ficjant į wyjmując książeczkę, powiada: 

— Panowie płacą karę... 

— ŻA CO? a 

— Za tamowanie ruchu ulicznego. 

I nie nie pomaga. Trzeba | 

Przepisy o ruchu ulicznym posiadają 
j| bezsprzecznie rację bytu, Ale stosowa- 
nie podwójnej miary przy nakładaniu 
kar jest conajmniej niepożądane. 


3G: 


Na ulicy Konstantynowskiej należas 
łoby koniecznie zasadzić najwonniejsze 
kwiaty. Pod względem zapaczów bo- 
wiem ulica ta jest najbardziej pokrzyw= 
dzona. 


Codziennie przed południem przejęż 
dżają tamtędy -wozy  asenizacyjne. 
Woźnica nie uważa nawet za stosowne 
porządnie zakorkować beczkę wskit- 
tek czego „pachnąca* zawartość wo- 
zów rozlewa śię po całej jezdm, 


Jedno z dwojga: albo zamknąć ulicę 
Konstantynowską dla ruchu pieszego, 
albo zabronić przepuszczania wozów 
asenizacyjnych w biały dzień. 


Czas to pieniądz. Taki napis wisł 
we wszystkich Blurach  magistrackich. 
Tylko nie wiadomo do kogo to się sto- 
suje, Ińteresanci chętnie zgodzą się na 
wprowadzenie w życie tei rozsądnej 


jl maksymy. Chodzi tylka a_to czy fagi- 


strat się zgodzi. 


Najwięcej interesantów jest zazwy- 
czaj 
w błurze kasy sekwestracyjnej 


(Plac Wolności 1 — parter, pokój 1) 
mimo to na pomieszczenie tego" biura 
wybrano najmniejszy pokój w cały 
gmachu. 

Nieszczęśti interesarci pocą się w 
duszttym pokoju, czekając na załatwie- 
nie sprawy po kilka godzin. 


Jedna kasa dia tylu płatników — te 
stanowczo za mało, Coś tam trzeba ka 
niecznie naprawić, by wpłacanie podat- 
ków odbywało się sprawniej i szybciej 


Pisało się iuż o tem nieraz. Magi- 
strat nadesłał jakieś mętne wyjaśnie- 
nią. 

Wyjaśniać mema co, trzeba tylka 
przenieść kasę do obszerniejszego loka 
la i zwiększyć ilość urzędników w 
kasie. 

Interesanci przypominają magistrate 
wł, że czas to pieniądz. 
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EXPRESS WIECZORNY 


REED Str. 5. 


„Precz z pięknemi kobietami*!Riuiera francuska w pożodze ognia. 


Woła feministka angielska: 


Piękne panie to egoistki, które dla swej urody |Do walki z rozszalałym TRE zmobilizowdano 
wojsko. 


poświęcają 


Ellen Kood, słynna feministka angiel 

2, 7 ała się w podróż po Ameryce 
celem walki z tak zwanemi pięknościa- 
mi kobiecemi. 


Zdaniem propagatorki feminizmu, pię |d 


kne kobiety są wielkiem nieszczęściem 


jakie spadło na ludzkość į; dopóki „pię- |d 


kna” kobieta istnieje, nie może być mo- 
wy o szczęściu człowieczem, 

Czem jest piękna kobieta? 

Egoistką, zapatrzoną w swój obraz. 
Całe życie trawi na rozmyślaniu, jakie 
wybrać suknie, aby podnieść swą pięk- 
ność. W życiu domowem wysuwa swą o 
sobę na pierwsze miejsce i wymaga, a- 
by mąż dał jej urodzie najświetniejszą 
oprawę, 
, Otoczona wielbicielami, często staje 
się wiarołomną i jest złą wychowawczy 
nią swych dzieci, 


wszystkich. 


* Przyczyną 95 procentów rozwodów 
są tak zwane piękne kobiety. 

Co innego brzydka kobieta, Od wcze 
shej młodości przysposabia się do samo 
zielnego życia, wie bowiem dobrze, 
iż posiada mało widoków, aby się wy- 
ać zamąż, 

Skoro jednak zostanie żoną, umie ce- 
nić szczęście rodzinne. 


Zabiega o miłość męża woli zacisze 
domowe od salonów, a wolne chwile 
spędza na pożytecznej pracy dla społe- 
czeństwa. 


Ellen Kood oburza się szczerze na 
„płytkość rodu męskiego", który oma- 
miony powićrzchownością krąży wokół 
pięknych kobiet, nie wiele się trosz- 
cząc o brzydkie, jakkolwiek posiadają 


one o wiele więcej wartości, 


Słowik Śpiewający Schumana. 


Szympans grający na fortepianie. 
Muzykałne iwy i tygrysy zadają kłam plotce, że 


zwierzęta nie 


Zupełnie niesłusznie utarło się prze- 
konanie, że zwierzęta nie lubią jyuzyki. 
W ostatnich czasach przeprowadzałyba- 
dania w tym kierunku dr. Martin Eller, 
znany berlińsk, przyrodnik ; doszedł do 
całkiem odmieniiego przekonania. 

„Zbadal on mianowicie, że psy nie na- 
widzą intsrwmentów piskliwych, nato- 
m.ast grze na cyfrze przysłuchują się z 
niezwykłym spokojem | zaintercsowa- 
nient, ę 

Rówyież zauważył uczony, że DSY, 
Których używają niekiedy do ciąghięcia 
bębnów przy orkiestrach, wyją dopiero 
wtedy, ydy muzyka gra fałszywie. 

Dr. Elor w swej rozprawie podaje 
bardzo ciekawy wypadek. 


Pewien mody wirtuoz, przebywają» 
cy latem na wsi, grywa! zwykle wicczo- 
OOBE wa O GÓRE | AE pi EA 
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A. E. MASSON. 


Czarna Julka 


„-Seńsacyjny romans spółczesny. 


Rozmawiając na temat morderstwa, 
doszli do rogu į zakręcili na prawo. 

Zaraz ża Skrętem ujrzeli stojącego 
przy bramie policjanta i grupkę osób, 
komentujących nocny wypadek. 

— Jesteśmy nareszcie — rzekł dete- 
ktyw. 

Wszyscy skierowali wżrok w stronę 
willi i w oknie drugiego piętra ujrzeli 
postać mężczyzny, który ujrzawszy ich 
odszedł natychmiast od okna. 

— To był komisarz Szpieberg — ob- 
jaśnił Wagner. 

— A okno, przy którem on stał — za- 
wważył Byrka = wychodz. prawdopo-= 
dobnie z tego pokoju. gdzie paliło się 
światło o pół do dziesiątej, podczas 
pierwszego, pańskiego obchodu, praw= 
da? 

— Tak jest — odparł policiant. 

Zatrzymali się przed willą. 

Wagner rzekł coś policjantowi, któ- 
ry natychmiast otworzył bramę | wszy= 
stkich wypuścił do ogrodu. 


ROZDZIAŁ Tv. 


Siedztwo. 
Główna aleja obsadzona z obydwóch 


stron wysoklemi drzewami, prowadziła 
prosto do tylnej części gmachu. 


lubią muzyki. 


ramij na skrzypcach. Razu pewnego zau- 
ważył, że w krzakach pod oknem sie- 
dzi słowik i przysłuchuje się uważu e 
muzyce. Zaciekawiony tem zjawiskiem 
muzyk, począł grać piosenkę Schuman- 
na. gdy skończył, ptak zatrzepołał skrzy 
dełkami i próbował powtórzyć. Muzyk 
zagrał rąz jeszcze. Tym razem ptakowi 
udało się piosenkę powtórzyć i od tego 
czasu zawsze wieczorami słyszano sło- 
Wika nucącegó akordy z piosenki $chu- 
manna. 3 

Ze zwierzat dzikich najsilnieł odczu= 
wają muzykę lwy i tygrysy. Dośw'ad- 
czeni pogromcy dowodzą, że nie było 
wypadku, by dzikie bestje rzuciły się 
kiedykolwiek na swego pozromcę, gdy 
gra muzyka, niepokoją się tylko gdy 
muzyka fałszuje. 


: 9) 
Komisarz Szpicberg, niski, chudy je- 
gomość ze Śpiczastą bródką, wyszedł na 
spotkanie. 
— No, zgodził się pan 
przyjść nam z pomocą... — rzekł komi= 


wreszcie 


sarz, wyciągając dłoń do detektywa — 
Jesteśrmy zupełnie gotowi dö pańskich 
usług... Sprawa jest zazmatwana... I po- 
myśl pan — taka młoda dziewczyna!.. 

— Co do tej dziewczyny czy ma pan 
pewne poszlaki? — zapytał opryskii- 
wie Byrka. 

"Komisarz wzruszył ramionami. 

— Sam pan zobaczy jak się ta spra- 
wa przedstawia — odrzekł Szpicberg. 

Z lewej strony, w połowie drogi mie- 
dzy willą a bramą ciągnęła się druga a- 
leja, przeznaczona dla aut | powozów. 
Na drodze tej stał pewien mężczyzna, 
krzepko zbudowany, w butach do kolan 
i ciemnej czarnej marynarce. 

—Gzy to szofer ? — zapytał Byrka. 

— Tak jest — odparł Szpicberg. 

— Chciałbym z nim pomówić... 

Komisarz zawezwał szofera. 

— Panie Świderski — rzekł komi- 
sarz — proszę odpowiadać na wszyst- 
kie pytómia tego pana, | 

— Dobrze, panie komisarzu — od- 
rzekł szofer. 

Świderski chętnie 


Straszliwy pożar lasów niszczy wsie i osiedla ludzkie 


Marsylia, 19 sierpnia. 

Urocza, bogato wyposażona przez 
naturę, Riviera francuska jest obecnie 
terenem strasznej klęski szalejącego ży- 
wiołu. Od kilku dn: płoną tu bowiem la- 
sy na obszarze między Marsylją a Nizzą. 
Pożar powstał prawdopodobnie albo 
z nieostrożności gajowego, który rzucił 
tiejący niedopałek papierosa na zeschnię 
ty chróst, albo z iskry lokomotywy. 

Ogronma połać kraju zalana jest o= 
becnie morzem ognia, który nadomiar 
złego podsycany jest ciepłym wiatrem 
nieustannie od kiiku dni wiejącym od 
strony morza Śródziemnego. 

Pożar obecny nie jest na Rivierze 
pierwszym. Nie dalej bowiem jak w r. 
1923 podobnie katastrofalny pożar posti 
wając się wzdłuż linji kolejowej Marsylj 
— Genua, niszcząc po drodze piękne. wil 
le i osiedla ludzkie strawił przeszło 40 
klm. lasu. Rozmiary obecnej pożogi są 
jednak daleko większe. Pożar rozszerza 
się bowiem żywiołowo ogarniając coraz 
to nowe obszary. Głównym jego ogni- 
skiem jest Carnes. 

Straż ogniowa å liczne oddziały 
wojsk dniem; nocą pracują nad umiej- 
scowieniem klęski. W tej chwili akcja 
ratownicza skierowana iest w kierun- 
ku ocalenia wiosek Bagnols i St. Paul, 
które znalazły się w pobliżu pałących 
się terenów. Ogień podsycany niepo- 
myślnym wiatrem rozszerza się z prze- 
rażającą szybkością | dotychczas znisz- 


+ mÁ 


Również małpy okazują wiele zain- 
teresowania muzyką. 

Słynnym był swego czasu szympans 
„Diek“, który wyuczył się grać na for- 
tepianie popularna piosenkę angieiską 
„My dear giri“, 

Dick nietylko. bębnił prawidłowo w 
klawisze i nigdy nie sfałszował melodii, 
ale pomrtrukiwał sobie do taktu, a w przy- 
stępie dobrego humoru wygwizdywał 
dźwięki zapożyczone z pieśni. 

Niestety, potomstwo Dicka nie odzie 
dziczyło talentu ojcowskiego, chociaż 


okazywało wielką miłość dla muzyki. . 


. 
| 


czył 35 kim. Rozszerza się on w kierun 


ku północno-wschodnim. 


Wczoraj płomieniarni objęta zostala 


wieś Tanneron — leżąca wśród lasów 
kasztanowych. Ludność, widząc zbliża- 
jące się niebezpieczeństwo, zorała wieś 
siecią głębokich rowów pragnąc w ten 
sposób powstrzymać napór żywiołu. U- 
silowania te nie dały jednak żadnych 
rezudtatów. 

Straszltwy pożar zbliżał się, niszcząc 
po drodze wszystko. Kiedy pierwsze 
szyby zaczęły pękać z gorąca władze 
opróżniwszy wieś, wydały polecenie 
zniszczenia jej. Mieszkańczy początko- 
wo energicznie przeciw temiu protesto- 
wali, widząc jednak, że domostw swaleh 


i tak nie uratują, spokojnie musieli spo- 


„glądać na to, jak dobytek ich ginie pod 
uderzeniami siekier i toporów. 

Nieszczęsna ludność, ratując co Się 
dało zainstalowała się na okolicznych 
drogach. Wieś spłonęła tymczasem do- 
szczętnie. Do walki z żywiołem zmiobi- 
lizowano wszystkie pobliskie garnizo- 
ny wojskowe. Dotychczas jednak poża- 
ru nie zdołano zlokalizować. . 

Dziś ogień rozlał się po nowych te- 
renach. Pastwą jego padły wsie Auri- 
beau, La Roguette i Mouans-Sartouix. 
W Auribeau nie uratowano ani jedne- 
go budynku. 

Prócz tego wybuchł dziś nowy pożaę 
na zboczach Alp koło miejscowości Es- 
terel. Do akcji ratowniczej poraz pierw- 
szy użyte zostały samoloty. 


ry 
o Paryż, 19 sierpnia, 

Pożar w okolicach Tulonu podsyca= 
ny wiatrem rozszerza się z gwałtowną 
szybkością. 

Cannes zagrożone jest poważnem 
niebezpieczeństwem. Że względu na bli= 
skość szalejącego ognia temperatura 
jest tu mie do wytrzymania. Słońce 
przesłonięte jest gęstemi chmurami dy= 
mu, tak że podczas dnia jest poprostu 
ciemno. 

W pewnym miejscach poża przygasa 
natomiast w innych wybucha z żywłio 
łową siłą. 


wykazując najmniejszego nawet zdener- | ta — Pani ma dobre serce. Możecie wy: 


wowanła. 


jechać jutro pociągiom, który odchodzi 


— Jak długo służył pan u Steino-|0 pierwszej minut 49. 


wej? — zapytał detektyw. 

— Cztery miesiące. Do Sopot przyje- 
chaliśthy z Warszawy, 

— Gdzie pańscy rodzice mieszkają? 

— W Gdańsktt. 

— Czy był pan n nich ostatnio? 

— Tak. A 

— Kiedy pan prosił o zwolnienie 

— W sobotę. 

— I prosił pan o zwolnienie 
rek, CO?.. 

— Nie... Nie stawiałem żadnego tef- 
minu... Prosiłem tylko panią Steinową, 
żeby minie zwolniła tego dnia, kiedy jej 
będzie najwygodniej... 

— Aha... — odparł Byrka — A ktedy 
Steinowa powiedziała panu, że we wto- 
rek może pan pojechać? 

Świderski zawahał się. Po chwili od- 
rzekł wynijająco: 

— Pozwolenia nie dała mi pani Stet- 
nowa... 

— Nie pani Steinowa?.. Więc kto w 
takim razie pozwolił panu jechać do ro- 
dziców ? — badał dalej detektyw, zdzi- 
wióńny ostatnią odpowiedzją szofera. 

Świderski przesunął wzrok po twa- 
rzach przyglądających mu się uważnie 
mężczyzn. 

— Poózwolen:a udzieliła mi panna Ju- 
ja... 

— Ach, tak... Panna Juja... — pów 
tórzył Byrka — A kiedy ona to panu 
powiedziała ? 

— W poniedziałek zrána. Czyścłem 
właśnie motor. Zbliżyła się do garażu, 
trzymając w ręce kwiaty, które zerwa- 
ła w ogrodzie i rzekła do mnie; „A wi- 


na wto- 


odpowiadał, nie| dzi Antoni, miałam rację — tak mówie 


+ 


Byrka podniósł brwi. 

— Tak powiedziała? — pożroził sz0- 
ferowi palcem i dodał — Uważaj panl.. 
Trzeba być ostrożnym!.. A więc ona po- 
wiedziała: „A widzi Antoni miałam ra- 
cję" Tak? A potem: „Pani ma dobre 
sorce“ — tak?. 

== Tak... Tak mówiła... Pamiętam do 
skonale... 

— No, dobrze... A czy panna Julża 
rózmawtała z panem przedtem, przed 
pańskim wyjazdem do Gdańską ? — za- 
pytał detektyw, patrząc uporczywym 
wzrokiem na szofera. 

Twarz Świderskiego zdradzała coraz 
większe zmieszanie, 

Detektyw podnłósł nagle głos: 

— Pan się waha! Proszę powiedzieć 
prawdę! 

— Cały czas mówię prawdę... — od 
rzekł szofer — Oczywiście, że troche 
się waham... Tyle jnż dzisiaj nasłysza 
łem się rzeczy... sam nie wiem co 0 tem 
wszystkiem myśleć... Panna Julia zaw= 
sze była taka dobra dla mnie.. Ale ta 
ptawda... Prawdą jest, że... — i po chwi- 
li dokończył stanowczym głosem — że 
pana Julja sama mi zaproponowała w 
sobotę, żebym poprosił o zwolnienie na 
wyjazd do Gdańska. ' 

Ryszard był zdumiony. Spojrzał i 
kraddkiem na Wojdana, który nierucho- 
mym wzrokiem wpatrywał się w twarz 
szofera. 

Byrka podszedł do Świderskiego, po 
klepał go po ramieniu i rzekł: 

— Wobec tego powiedz nam pan dò- 
kładnie jak to było 

ld cen) _ 
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_ mieszkańców. 


na Piotrkowskiej w centram. 
l 


Tam, ndzie Niger 
{oczy swe falę... 


nawe! w części WOS Stanowi /dal- 


` „oryg do czasu są przerywane obszerne 


(ger. Dziś dopiero, gdy już od pół wieku 
| egr spokój, wraca powoli dobrobyt 
tego 


dłutwiejsze, że ludy Nigerji są naogół bar 
ode. ie 


aby się położyć, A są nawet takie oko- 


c 
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mieszkają jeszcze lu- 


dzie na wpół dzicy. 
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awa E Dziś premjera 


anglicy. dają nigeryjczy- 
kom cywilizacje. 


Nigerja jest niezaptzeczenie najwięk: o SAAS f Buty Ka mE i 
pa 


szą i najbardziej zaludnioną kolonją eu- 
ejską w zachodniej Afryce. Jest ona 
tak wielka, jak dwa i pół raza wzięty 
obszar Francji i posiada 18. milionów 


Jest to kraj napół dziki jeszcze, a 


szy ciąg obszaru wielkich lasów, zaczy- |) 
D Raa się w dolnym biegu- rzeki Ni- 
er, a obeimulącej całe Kongo francus- 
ie i belgijskie, Olbrzymie te lasy od} 


olanami, 
=y tych lasach zwierzyny wWażelkiej 
moc; uwijają się tam masami słonie, ba» | 
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k os a Ze 
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BRM | 102610 102682 103447 103584 104657 


urodzajnego kraju; jest to tem 


LEJ 
f zaludnienia Nigeri stanowi 
haussa; są to mężczyźni wyso- 


jednej nocy 


wzrostu, wysoce inteligentni i ob-| WGA pałac hrabiostwa de Saviares. Podst dowanie bo Ka CE . 
darzeni duchem asymilowania się. Ale t 3 ET EORNA BO D i Í 
część mieszkańców pozostaje w stanie gatego przemysłowca śród zagadkowych okoliczności. Zdu- AA: AEGI- WI ULĘ fi 
bardzo pierwotnym. Wielt z nich mie- ; mietwałący wynik śledrtwa. Garsonjera, Młody hrabicz wy- 


szka dotąd w szałasach z gałęzi i słomy, * stępami w cyrku zarabiał na kawałek chleba, Tragiczna RA, Dwie dziewczynki porzu= 
w których ledwie starczy miejsca na to. śmierć hrabiostwa, którzy nie zdążyli sporządzić swej ostat y cone przez matke wycho- 


; niej woli, Galowe pxzedstawienie w cyrku, Odrzucenie z : 4 S11. Ż 
kai" wode we I Tebeniea samych poowrh aktów oko POJ 
Niedaleko Kalkuty w lesistej okolicy 


; ja. leży miejscowość Godamon. W okolicy 
serja Il. 


tej przed ośmiu laty rozeszła się wieść 
jakoby miały tam przebywać złe duchy. 
Kilkakrotnie kraiowcy widzieli przed 
wejściem do nory, znajdującej się w po- 
bliżu olbrzymiego mrowiska dwie taje- 
mnicze istoty, które natychmiast znika- 
ły w norze na widok ludzi. 

Przez osiem lat nie zdołano się zde- 
"= | cydować wyświetlić to zjawisko. Dopie- 
ABA | ro teraz zorganizowano ekspedycję, któ 

3 | ra miała dokłądnie zbadać całą sprawę. 
Gdy ekspedycja przybyła na miejsce 
i zaczęto rozkopywać pagórek, z noty 


zawzięci wojownicy, dla których wojna | pa 
3 dzić, mimo surowe zarządzenia władz |Ę 

angielskich, jest ulubionem zajęciem 
Szczepy te ubierają się nadzwyczaj 
skromnie, bo za cały strój starcza im pa- 
sek z roślin Zato są bogato uzbrojeni, 
mają bowiem włócznie, szerokie sztyle- 
ty i olbrzymie tarcze. 

Jeden z etnografów angielskich miał 
sposobność patrzenia na to, jak się od- 
bywa wojna u tych właśnie szczepów, 
Otóż obie stromy, rozpoczynają walkę 
tańcem wojennym, później wypuszczają SR 
chm zatrutych strzał i przemawiają j| wybiegła para wilków. Podczas gdy 
do siebie obelgami różnego rodzaju, Po dt. wiłk znikł w pobliskich zaroślach, wil- 
tym wstępie król wysuwa się naprzód zj R Oszołomienie niespodziewanym widokiem kuzyna, którego $ czyca położyła się przed wejściem 
eskortą piechurów, uzbrojonych w sie- |] uważano za zmarłego, Obmyślenie piekielnej intrygi. Nie- do 'nory jakby chciała bronić wejścia 
kiery, oraz kawalerji, Teraz dopiero roz zwykłe zachowanie się szoiera wobec swego pana. Tragicz- do swego legowiska. Wilczycę zastrze- 


poczyna się prawdziwa bijatyka. A WE TIE as A H K 3 lano i ekspedycją wtargnęła do no- 
Praca nad cywilizowaniem Nigerji | BSRR s24 wypadek w, cysku. Sprawiedliwość > ea NS e ry, aż KE naaien pita żdzi=- 
rozpoczynała się wszędzie od walki z |ia Wybryki bezsiłnej wściekłości. Wezwanie sędziego śledcze wienu oprócz dwóch młodych wiłcząt 
A pace zak cz) JARCZOCANIA, go. Epilog, BOJĄ | owe tajemnicze dwie istoty. 
óźniej dopiero można było pomyśleć o | MSS% > E < 5 2s ak si azało, t -m 
drogach, których stan powoli się popra | URG Reżyserja genjalnej Germaine Dulac. R: a AT o aag e pew 
wia; nietylko bowiem co roku buduje się | iers m: s i ji RÓ | wanie do misj któ i j 
DENS i .sjonarza, ry zawiózł je 
sześćset kilometrów szos, lecz także 125 KŁ Wytwórnia trantaska -Pathe Consortium Cinema Paryż. do stacji misyjnej Midapore. 


kilometrów kolei. Potworki chodziły z początku na 


© W rolach głównych niezrównani REMS czwofakach į mie chciały przyjmować 
à absolutnie pokarmu, tak, że misjonarz 
żywił je w ten sposób, że maczał w 
i| mieku chusieczkę į dawał im do ssania. 
j| Zachowanie ich przez długi czas miało 
8 | cechy zwierzęce. 
Usa Połyskując dziko oczyma, przerażo* 
j|ną miną è nienawistnym pomrukiem m- 
| niemożliwiały zbliżenie się ludzi. Nie 
s|mówiły wcałe, jak również płakać 4 
śmiać się nie umiały. 
Po ośmiu dniach jedno z nich zmarło. 


Cena j| Drugie dopiero przed niedawnym cza- 

WS Bi wszystkich sem przyswoŇo sobie zaledwie kilka- 
i | t| dziesiąt słów ;j zdolne jest tworzyć zda- 
3> : finia złożone najwyżej z trzech wyra- 

zów. Obecnie dziewczynka ta liczy lat 


i szesnaście į nie wyzbyła się do tej po- 
ry zwierzęcych instynktów, 


Co Angilja otrzymuje z Nigerji, wkła ŚW Baos 
dając w nią spore sumy? Przedewszyst. | SR x 
kiem oliwę, kauczuk oraz cynę, której GA È: 
pokłady są w Nigerji bardzo bogate i da iene M ( Iys Se, U (il, BJ Fl ip 
ly w r, -1926 10 tysięcy ton. Pak: 

Powoli rozwija się w Nigerji drobny | 2878 i inni najwybitniejsi artyści scen parysNich. 
przemysł, przedewszystkiem kowal- | VER 
stwo i tkactwo; tkacze korżysłają przy 
ozdabiania wyrobów głównie z wzorów | PSB 
muzułmańskich, ale nadają mu pewne | EF 
cechy swoiste, ć 
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List sportowy z Wiednia. 


Horoskopy przed kampanją o tytuł „króla 
zimy“. — Powrót Hakoah z turnieju amery- 
kańskiego z utraconymi przed dwoma laty 
synami marnotrawny mi.—Strategja bojowa 


Praga—Tokjo w aeroplanie. 


ZS TEE 


i kasowa. — Wiedeńczyk doby obecnej 
nie mógłby żyć bez sportu! 


Kampanja 


jesienna o mistrzostwo | mógł grać dalej. Natomiast Hausler ubli 


1927-28 rozpocznie wkrótce. W przede- |żywszy sędziemu, prowadzącemu słabo 
dniu rozpoczęcia jej przeciwnicy, mimo | zawody, zmuszony zystaj do opuszcze- 
dość długiej przerwy, nie narażali się i |nia boiska na stałe, 


nie wystawiali swych 
odmłodzonych oraz zaopatrzonych re- 
zerwami szeregów na poważniejsze spo- 
tkania. Jednakże i te, które się już od- 
były, próbne bezkrwawe walki, mające 
wyłącznie na celu wstrzeliwanie nowo- 
nabytych „armat i „tanków” zaraz na 
wstępie, przyniosły niektórym klubom 
i ich zwolennikom pewne rozczarowa- 
nia i nadzieje. | 

I tak „Altmeister” (stary mistrz) Au- 
strji, niegdyś chluba a obecnie ciągła na 
dzieja Wiednia, Rapid, zaopatrzył się 
obficie i umiejętnie w „materjał wojen- 
ny”. 

On też, t.j. Rapid jest faworytem na 
„króla zimowego”. Już bowiem w mi- 
. strzostwach w roku ubiegłym, cały spor 
towy Wiedeń twierdził, że tytuł mistrza, 
jemu tylko przypaść może. Twierdzenie 
te nie sprawdziły się, Rapid zajął wpra- 
wdzie zaszczytne, bo trzecie miejsce w 
tabeli, ale stary mistrz, mistrzem nie zo- 
stał, a w próbnej „manewrowej” walce 
z Simeringiem, w dniu 7 bm., mając na 
środku napadu długoletniego gracza Si- 
meringu i wielokrotnego internacjonała, 
Hor atha, uległ stary mistrz bezape:a- 
cyjnie 1:3. Jego bowiem napad, mimo 
wybitnych jednostek, nie wykazał odpo- 
wiedniego zgrania ani też przebojowoś- 
ci. 

Rapid zasmucił, nie tyle porażką, 
bo te zdarzają się najdzielniejszym, lecz 
słabą grą, najliczniejszych 


odnowionych i|- 


Fakty te, zarówno z widowni, jak i 
z boiska, nie wróżą ni: dobrego na przy 
szłość, 

Obecny mistrz Austrii Admira, są- 
dząc już z tego próbneśu spotkania z 
Hakoahem, której napad grał koncerto- 
wo potrafi twardo i z powodzeniem bro 
nić tytułu mistrza, Głównymi atutami, 
Admiry są: hart, wyżrwałość aż do osta 
tniej chwili oraz towarzyszące iej od 
dłuższego już czasu szczęście w walce o 
mistrzostwo. 

Inne zaś nie wymienione powyżej 
kluby nie pretendujące do tytułu mi- 
strza, walczące jednak zawzięcie o lep- 
szą pozycję w tabeli, będą dla tych czo 
łowych zawsze twardym orzechem do 
zgryzienia, 

A doświadczenie mówi tu samo za sie- 


Podpułkownik Jan Skala ze swytn mechanikiem Tauferem przed odlotem 2 


Pragi. — Samolot wyrobu 


czechosłowackiego S 16. 


Kalendarzyk sportowy 
na dziś i jutro. 


W niedzielę w Łodzi odbędzie się 
šaly szereg meczów o mistrzostwo Li- 
gi okręgowei, między któremi nie brak 


bie, że potknięcie się wielkiego na ma: | będzie bardzo interesujących. O mistrzo 


tym jest najboleśniejsze i stale przynó- stwo Ligi Państwowej 


szące przykre następstwa. 
Naogół, w całym sportowym Wied 
dniu panuje silna wiara w lepszą przy- 


Łódz: Turyści z Toruńskim Klubem 
Sportowym, drugi zaś klub łódzki w Li- 
dze, Ł.K.S wyjeżdża do Warszawy na 
mecz z tamtejszą Polonią, która wystą- 


szłość, Strategicy karowi zacierają już >; w najsilniejszym składzie. W Łodzi 


ręce'na dobre żniwo, a zacierają je ter 
pewniej, bo strategici bojowi, t.j, kiero- 


rozegrane zostaną mecze następujące: 
Sobota, dnia 20 sierpnia, boisko Ł. K. 


wnicy sportowi zapewniają ich o nieoo- | S. godz 16 Rapid — Hasmonea, 


konalności swych armji, 

Ogół zaś widzów pragnie emocji, za 
które chętnie dostarczy środków niezbę 
dnych do prowadzenia tej bezkrwa vej 
wojny. 

Jest jeszcze jedna warstwa społzcz- 


sportowców |na która począwszy od obecnego sezo- 


Wiednia, którzy są jego zwolennikami, |nu sportowego, ma nadzieję zarobić na 


Dobrze natomiast spisał się Simewn$ 
któremu do niedawna groziła całkowita 
ruina z utratą boiska włącznie. Dzielny 
ten klub, dzięki umiejętnej sanacji admi 
nistracyjnej, stanął znowu silnie na no- 
gach i niezawodnie w rozpoczynającyca 
się 28 b, m. mistrzostwach odegra po- 
ważną rolę. 

Doskonale przedstawia się również 
„Austria”, dawniej Amateure. 

Znana dobrze w Łodzi Hakoah, po 
wróciła z turnieju amerykańskiego, 
z wielkim zyskiem, bo z większością 
swych marnotrawnych synów, %tórzy ją 
przed dwoma laty opuścili, Powrócili bo 
wiem z nią z Ameryki: Schware, Hans- 
ter i Neułeld, a tylko środkowy pomoc- 
nik, Gutman przecenił dolary nad szy- 
ingi za morzem. 

Jednakże brak tego twardego gra- 
eza i długoletniego bojownika za honor 
siało-niebieskich barw, Hakoah odczu- 
wa boleśnie, Jej próbny mecz towarzy- 
iki, z mistrzem Austrji na rok 1926-27 
Admirą, tylko z powodu słabej gry lin;' 
>omocy, a przedewszystkiem, Golda na 
irodku, skończył się porażką 1:4, 

Na meczu tym wyładowały się zno- 
wu, towarzyszące stale zawodom pew- 
tych drużyn, stare już, zawsze ży” 
ące bolączki i antagonizmy. NA widow- 
1i kłótnie i harmider, staje się kezpośre 
inim powodem wykroczeń przeciw dy- 
xcyplinie ze strony graczy. 

I tak Fried (Hakoah) ubliżył sędzie- 


Tias 
a20% 


nu linjowemu, lecz po przeproszeniu go | EB. 


sporcie. W r, bowiem bieżącym rozpo- 
czynają się rozgrywki o t. zw, środkowo- 
europejski puhar z udziałem Czechosł”- 
wacji, Węgier, Jugosławii i Austrji, 

Hotele, restauracje, koleje i w. i. 
przedsiębiorstw liczy na wielki przyp- 
ływ obcych na zawody międzynar »do- 
we, a co zatem idzie, na zbyt towarów, 
na zadzierzgnięcie przyjaźni, wymiany 
myśli i współpracę w licznych dziedzi- 
nach życia, graniczących ze sobą kra- 
jów. 

Czy się to wszystko sprawdzi czy na 
dzieje nie okażą się złudnemi, pokaże 
najbliższa przyszłość gdy już w drugiej 
połowie października rozgrywki o pu- 
har zostaną zakończone. Nie mniej jed- 
nak faktem niezbitym jest, że wiedeń- 


0 przy ul. Wodnej g. 17 Hakoah — 
iła. - 
Niedziela, dn. 21.8 boisko Ł.K.S. go- 
dziia 9 ŁKS III — ŁTSG II; godz. 11 — 
ŁKS Il — ŁTSG I; godz. 16 P.T.C. — 
G.M.S.; boisko przy ul, Wodnej godz, 11 
Turyści II — Siła Í ; godz. 16 Pogofi — 
S.S.K.M. (Chojny); boisko Burzy w Pa- 
bjanicach, g. 11 Rudzkie — T. S. Burza, 
boisko w Zduńskiej Wòl, g. 15— Sokół 
(Zd. Wola) — Policyjny K. 5.; boisko 
Odrodzenia (Chojny) s. 16 Odrodzenie 
— Orkan; boisko w Kaliszu g, 11 Pro- 
sha — Union, mistrzostwo ŁZOPN. 


Z meczów o mistrzostwo Ligi Okrę- 
gowej najciekawszym będzię mecz mię- 
dzy drużyną ŁKS-u į ŁTSG. Drużyna 
ŁKS prowadzi obecnie w mistrzostwie 
nadwyżką jednego punktu nad ŁTSG, 
którą to jednak nadwyżkę traci nawet 
w wypadku nierozegranei. Ponieważ im- 


ne zespoły I Ligi są już stosunkowo 
słabsze i nie należy się spodziewać, by 
mogły wiele zaszkodzić drużynie ŁTSG, 


imecz ten należy uważać dla ŁKS-u za 
grać będą wj decydujący o mistrzostwie Ligi Okrę- 


gowej. Obie drużyny wystąpią w naj 
lepszych składach. 

Turyści grają z Toruńskim Klubem 
Sportowym w niedzielę o godzinie 17 ga 
boisku D.O.K. IV (Plac Falera). Mecz 
bardzo ciekawy ze względu na dobrą 
formę obu drużyn. TKS po porażkach z 
Pogonią ś IFC będzie chciał prawdopo- 
dobnie poprawić swe stanowisko w ta- ' 
beli w mistrzowskiej, wobec czego nale- 
ży się spodziewać ostrej walki o każdy, 
punkt. Turyści, którzy sprawiali już nie= 
miłe niespodzianki takim zespołom, jak 
Wisła, Pogoń, mogą obecnie również 
wystąpić do gry ze znaczną szansą zwy 
cięstwa. f 

Prôcz tego z innych dziedzin sporta 
odbędzie się na boisku DOK IV pięcio- 
bój kobiecy o mistrzostwo Łodzi, oraz 
szereg wycieczek kolarskich, organizo- - 
wanych przez sekcje kolarskie różnych 
klubów. I tak: Makabi urządza wyciecz- 
kę do Bedonia (44 kim), Unia — do Łę- 
czycy (78 klm), inne towarzystwa ko- 
larskie wezmą udział w najpoważniej- 
szej imprezie kolarskiej tego dnia — bie- 
go o nagrodę przechodnią miasta Łodzi 
na dystansie 100 klm. Bieg ten odbędzie 
się na szosię warszawskiej, ze startem 
i metą w Krzywiu. 


Echa mistrzostw kolarskich w Kolonji. 


Interwencja Min. Spraw Zagr. w sprawie zawodników 
polskich. 


W „Expressie Wieczornym” ukazały 
się wyjaśnienia mistr=" szosowego Pol- 


czyk doby dzisiejszej, bez sportu i bez|ski Walińskiego, który podaje tam przy- 


dreszczów jakie on przynosi, nie wgłę- 
biając się w dalsze jego znaczenie nie 
mógłby formalnie żyć. Ż-er. 


czyny wycofania się przedstawicieli Poł 

ski z biegu mistrzowskiego na 200 km. 

po przejechaniu zaledwie 20 klm, 
Obecnie dowiadujemy się, że Mini- 


PERRY N EES EE TEE ARESE E EOE tj 
Konkurs sportowy „Expressu Wieczornego“ 


na odgadnięcie wyniku meczów 


Ł. K. S. cj Polonja 


Wynik KOŃCOWY se...» 
Nazwisko 


Wynik KOÑCOWY 
s Nazwisko —--—. 
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sterstwo Spraw Zaśranicznych, na pode 
stawie informacji, zasiąśniętych w tej 
sprawie w konsulacie polskim w Ko- 
lonji, wystosowało list do Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarskich, z zaz- 
naczeniem, że wobec uszczerbku dla 
propagandy sportu polskiego, jaki przy- 
niósł niefortunny występ naszych repre 
zentantów na mistrzostwach świata, 
Min, Spr. Zaśr. pragnie, żeby zagranicę 
wysyłano jedynie sportowców odp- 
wiedńio do klasy zagranicznej przygoto- 
wanych, w przeciwnym bowiem razie 
wobec możliwości ' skompromitowania 
się, Min. Spr. Zagr. cofnie wszelkie ulgi 
paszportowe i kolejowe, przyznawane 
dotąd ekspedycjom sportowym. 


Skoro weźmiemy pod uwagę wyjaś* 
nienia Walińskiego, widocznem jest, że 
Polski Związek Towarzystw Kolarskich 
ponosi w tym wypadku dużą odpowie- 
dzielność za to, że występ polskich kę 
larzy wypadł w porównaniu z zawodni 
kami innych krajów tak słaba. i 
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Obłąkańczy czyn lunatiyka. 


"—— | HM m 


Mwinięfy w kołdrę, wyskoczył z trzeciego pięfra 
i, spadając, zawisł na haku. 


Hak nie wytrzymał ciężaru i lunatyk spadł, rozbija- 
jąc sobie głowę o kamienie. 


Łódź, 20 sierpnia. 

Tajemniczy wypadek wydarzył się 
wczoraj wieczorem w domu przy ulicy 
Wólczańskiej 166. 

W kamienicy tej na trzeziem piętrze 
mieszka ślusarz Feliks Brzozowski z żo- 
ną i sublokatorem 25-letni Alfred Hugo 
Białosiewicz. 

Brzozowska przed kilku tygodniami 
wyjechała na letnisko, W mieszkaniu 
pczestali tylko obaj mężczyźni. 

Wczoraj o godzinie 10-ej wieczorem 
lokaturzy domu zaalarm>wani  zostah 
przeraźiiwym krzykiem, 

dy wybiegli na podwórze, oczom 
ich przedstawił się straszny widok. 

Na śrianie domu na wysokośc. dru- 
giegc piętra wisiał jamiś mężczyzna owi» 
mety w kołdrę,  Wulosznem było, ż 
szuka je siĘ punkta oparcia, gdyż gro 
zil mu vpadek na ziemię, | 

Nim zdołano mu przyjść z pomocą, 
mieszczęśiiwy człowiek runął na vod- 
myórze, róerzając głową o kamienie. 

Do nieprzytomnego wezwano pogo- 
towie kasy chorych, które odwiozło go 
w slanie ciężkim do szpitala. 

Był to sublokator p. Brzozowskiego, 
Alfred Hugo Białosiewicz. 

Białosiewicz spał w pokoju na trze- 
ciem piętrze, gdzie również znajdował 
się Brzozowski, który zbudził się dopie- 


ro ze snu, gdy usłyszał przeraźliwe krzy- 
ki 


i, 

Młodzieniec był lunatykiem. Sąsie- 
dzi kilkakrotnie już widzieli go w nocy 
na dachu. 

Przechadzał się, owinięty w kołdrę, 
na krawędzi dachu, spoglądając w górę. 

Wypadek wczorajszy znajduje swoje 
wytłumaczenie w strasznej chorobie Bia 
łosiewicza. 

Nieszczęśliwy młodzieniec prawdo- 
podobnie w nocy podniósł się z łóżka i 
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Złodziej wyciąga 
magnesem 


pieniądze ze skarbonki. 


Poznań, 20 sierpnia. 
W kościele pofranciszkańskim are- 
sztowanóo 1l4-letniego Józefa Sulinow- 
skiego i 16-letniego J. Wojciechow- 
skiego w chwili, kiedy manipulując 
przy puszce ofiarnej, wyciągali zapo- 
mocą magnesu pieniądze metalowe. 


Z powodu likwidacji 
zupełna wyprzedaż 


Eg POLTO 


GRAMOFONY, PATEFONY krajowych 


RAIE ELA 


ECZNICA 
tekarzy specjalistów t gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku, 


Piotrkowska 294, tel. 22.89 


przy przystanku tramw, pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin etc,) operacje 

opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 
wą, Roentgen. Zęby sztucane, korony 
złote, platyaowe i mosty. 
W niędziele I święta do godz 2 po poł. 


W 
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pz BRE EWĘ LE Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49, 
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Za wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Wladyslaw Polak, 


stanął na parapecie okna. Gdy stracił 
równowagę, spadając zaczepił się o hak 
na ONE drugiego piętra. 

tej chwili uświadomił sobie stra- 
szne niebezpieczeństwo i począ» wołać 
o pomoc, Było już jednak za późno. 


, Hak nie wytrzymał ciężaru i wyśiął 
się. 

Białosiewicz runął na ziemię, nim lo- 
katorzy drugiego piętra zdążyli pochwy- 
cić go przez okno i wciągnąć do miesz- 
kania. 

BER 


Magistrat otrzymał dziś 


dekret o nowych wyborach. 


Co mówi o tem p. wice 


Łódź, 20 sierpnia. 

Wiadomość, podana przez dzisiej- 

szą „Republikę“ o wyznaczeniu terminu 

nowych wyborów do rady miejskiej, 

wywołała w całem mieście wielkie za- 
interesowanie. 

W celu zobrazowania opinji władz 
samorządowych zwróciliśmy się do wi- 
ceprezydenta miasta p. Wojewódzkiego, 
który udzielił nam następujących infor- 
macji: i 

— Jeszcze raz podkreślam to, o czem 
pisała dzisiejsza „Republika“, że roz- 
pisanie wyborów 

nie jest identyczne z rozwiązaniem 
rady miejskiej 

Rozwiązanie mogłoby nastąpić wów- 
czas, gdyby koniecznem było sparali- 
żowanie działalności samorządu. Tym- 
czasem w tym wypadku nie może być 
o tem mowy, nowe wybory są wynikiem 
upłynłęcia jej kadencji. 

Osobiście jestem zadowolony z takiego 
stanu rzeczy, gdyż frakcja moja pierw- 
sza wystąpiła z wnioskiem o rozpisanii 

nowych wyborów. 

Narazie, aż do uprawomocnienia n0- 
wych wyborców praca w samorządzie 
będzie szła nadal trybem normalnym. Ra 
da miejska obradować będzie do ostat- 
niej chwili tak jak było zresztą w roku 
1919-ym, gdy pierwszego kwietnia na 
jakiejś uroczystości zebrały się dwie 
rady: stara i nowa. 

Obowiązkiem moim jako pełniącego 
obowiązki prezydenta miasta będzie do- 


prezydent Wojewódzki? 


pilnowanie, ażeby wybory odbyły się 
najspokojniej i prawidłowo. 

Jak się dowiadujemy dziś w godzi. 
nach porannych 

MAGISTRAT OTRZYMAŁ JUŻ 

DOKUMENT, 

nakazujący rozpisanie nowych wyborów 
do rady miejskiej na dzień 9-ty paździer= 
nika, wysłany w dniu wczorajszym 
przez urząd wojewódzki, 


Matka się truje 


trucizna wypala oko 
- dziecku. 


Straszna tragedja 
w. Białymstoku. 


Z Białegostoku donoszą: kasi 

Mieszkanka Białegostoku 35-letnia 
Julja Jurczakowa wypiła w celu samo- 
bójczym esencji octowej. 

Pięcioletni syn Jurczakowej zauwa< 
żył. że matka pije truciznę i krzyknął na 
ojca, który się znajdował na podwórzu, 
że matka się truje, 

Jurczak, 70-letni starzec, wbiegł do 
mieszkania i widząc, że żona jeszcze pije 
z flaszeczki, podbiegł do niej i uderzył 
ją w rękę, chcąc wytrącić iflaszeczkę. ` 


Tymczasem, flaszeczka, wypadając, 
spadła na znajdujące się na ręku Jurcza- 
kowej 15-miesięczne dziecko; esencja 
wylała się na dziecko i wypaliła mu oko. 
= z dzieckiem odwięziono do szpi- 
tala. 
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Wóz z końmi 
motyw 


Warszawa, 20 sierpnia 


O godz. 10.45 rano na torze kołejo= 
wym między Pruszkowem a Włochami 
najechał pociąg osobowy na przejeż- 
dżający wóz zí końmi. Woźnica został 
śmiertelnie ranny, konie zabite na miej 
scu, wóz zaś roztrzaskany. 


m loko: 


Echa tragedn w hotelu Polskim. 
Dziś rano zmarła w szpitalu 


nieznanego nazwiska kobieta, która wczoraj popełniła 
zamach samobójczy- | 


Łódź, 20 sierpnia. 

Dzisiejsza „Republika“ przyniosła 
wiadomość o strasznem samobójstwie 
młodej kobiety, która wyskoczyła na 
bruk uliczny z okna drugiego piętra ho 
telu Polskiego przy ulicy Piotrkow- 
skiej 3. 

Wezwane do miej pogotowie stwier- 
dziło pęknięcie czaszki i przewiozło ją 
do szpitala Poznańskich. 

Denatka w dniu dzisiejszym zmarła. 

Do hotelu przybyła ona w trzy go- 
dziny przed popełnieniem strasznego 
czynu z p. Walentym Świderskim, ap- 
tekarzem z Warszawy. 

Zajęli oni pokój nr. 17 na drugiem 
piętrze i kazali sobie podać wódkę i 
likiery. 

Około godziny czwartej ogarnął ją 
jakiś szał. 

P. Świderski ofiarował jej banknot 


Ceny na 


Dr. med. 


L. Prybulski 


Zawadzka Ne 1. 
Telefon NM 25-38, 


powrócił. 


Choroby skórne, 
włosów, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
Znaczki pocztowe | (leczenie światłem) 

Lampa kwarcowa, 
promieniami 
Róntgena, 
Przyjm, od 9-21 5-8 


625 rozmaitych, prawdzi- 
wych gwarantowanych, do- 
skonały katalog tylko 9 zł 
Bogato ilustrowany cennik 


Godziny przyjęć redakcji 6—74 
po pol. Rękopisów niezamówio+ 
mych nie zwraca silę, = == — 


TW drukarni „Republiki” Lódź, Piotrkowską 4 115, 


jniższe! 


A IE 


| Dr. med. zato] 


BRAUN. Horovi 


Południowa Ne 23]przyjmuje w lecz- 
tel. 40-26 nicy przy ul. Piotr- 
kowskiej 294. 


zrael 


2—7 wiecz. l 
najęci 


Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
rycznych. Leczenie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa 
Przyjmuje 


P bile do 10 atmo 
sfer w dobrym Stae 
nie Kupię zaraz za 
gotówkę, Oferty 


i o0d5——8 w. 


Dla pań od 4—6, Wiadomość u me-|mość:; Łódź, Bałut 
| bezpłatnie. Oddzielna pocze- lchanika J. Jarowskijul. Zielona 18, Ja 
Goldberger 4 (ie, Luzerna (Szwajcarja) kalnia. EREC ES] sdjnicki. P 
Łodzi zł. 4.00 miesięcznie-—Zamiejscowa 5 zł. O gł OSZ eni a 


Łądny słoneczny 


pokój 


frontowy w śród- 
3 mieściu z niekrępu 
powrócił. codziennie od godz jącem wejściem dla 

ty-tki do wy- 
a. H. 


ÅÅ- A NATE ARIE DWIE 
oszükuję lekomo-|Narutowicza 31 p 


na stolarz 
zdo. na gar- 
od9 doll ranojskładać przy _tlicyjderoby yi Alek. 
Piotrkowskiej Ne 60) sandrowa. Wiado- 


ne kawałki, 

Gdy aptekarz, na skutek jej prośby 
na kilka minut wyszedł z numeru, po- 
pełniła samobójstwo. 

P. Świderski nie zna nazwiska swej 
przygodnej znajomej, 

Przyjechał on na kilka dni do Ło» 
dzi, a ponieważ wkrótce ma iść na ćwi 
czenia wojskowe, postanowił w naszem 
mieście wesoło się zabawić?” 

W hotelu „Savoy“ zapoznał się z 
młodą niewiastą bardzo przystojną i 
elegancką. Po kilkudniowej znajomo- 
ści zaproponował jej, by wspólnie udali 
się do hotelu Polskiego. 

Zgodziła się na to chętnie, 

Była w doskonałym humorze i m 
Świderski nie wie, co ją mogło skłonić 
do popełnienia samobójstwa. 

Dochodzenie policyjne dotychczas 
tylko ustaliło, że pochodzi ona z. Pabja 


Płyt, gramofonów -~ instrumentów muzycznych 


JJ PIOTRKOWSKA 47 
WIELKI WYBOR PŁYT?! 


i zagranicznych firm od zł. 80. 


kradziono 2 wek= 
słe: 1) na 500 
zł wyst i zlec, 
Gralewskiego pt 
1574 br., 2) na 200 
zł. wyst, i zlec. 
Wojciecha Szwaj- 
kowskieco pł, 204 
b. r Ostrzega się 
przed nabyciem. Ku 
biak Franciszek 
wieś Wilanów B. 
pow. Brzeziny. gm. 
Dobra p 


LANE 


moskiewskiego kon 
serwatorjum 


wznowiła lekcje 
gry fortepianowej 


za od 10-12 
ji od 2—5 


H. Kolm, 


Wschodnia Ta 
m. 19 m 


Toe na wypłatę 
obuwie Piotr-| port wyd. przez Ko 
kowska 37, w po-|misarjat Lodzi 

dwórzu, 3-2 wejście 


owalska Krysty- 
| na zgubiła pasz 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpak). W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin. pe 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej Za terminowy druk 


ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 zr. Najmn. 50 gr. 
Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość óćwierć strony) 100 procent drożej 


Redaktor adpow. Józeń Barman, 


